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W ychow an ie  robotn ików  
a przedsiębiorcy.

i.
Skoro zorganizowani robotnicy podejmą 

ty lko jakąkolwiek akcyę, k tó ra  choćby w dro­
bnej bardzo mierze przynosiła szkodę przed­
siębiorcom, natychm iast dają się słyszeć gło­
sy  : .^Pa trzc ie  — oto są owoce organizacyi, 
k tóra  rzekomo mając uświadamiać robotn i­
ków, pcha ich tylko do czynów niosących 
szkodę przem ysłów ', a przez to bogactwu 
całego n a ro d u 14. Zarzut Len tak  bardzo czę­
sto powtarzany, jes t  tak niedorzecznym, że 
szkoda się nim zajmować. Temu, że robo­
tn icy  z całą energią walczą z przedsiębior­
cami, winni są  tylko przedsiębiorcy, nigdy 
zaś organizacya.

Na długo jeszcze przedtem, nim powstała  
jakakolw iek  organizacya, klasa panująca miała 
decydujący wpływ na w ychowanie k lasy  ro ­
botniczej. R obotm ka wychowywano też na to 
tylko, do czego go potrzebowano, wychowy­
wano go na płatnego niewolnika. Młody 
wówczas jeszcze kapitalizm nie potrzebował 
inteligentnego pro letaryatu  w dzisiejszem zn a ­
czeniu. Potrzeba mu było jedynie robotni­
ków - cierpliwych, k ł órzyby o niczem innem 
nie myśleli, jak  tylko o tem, by panu swemu, 
k tórem u bezwzględnie musieli być posłuszni, 
oddać całą su ą *siłę roboczą. Okres ten  był 
dla k lasy  robotniczej najbardziej ciężkim 
i p rzykrym  ze wszystkiego, co dzisiejszy pro­
le ta ry a t  zarobkow y m usiał przejść i przeżyć. 
Wow-czas bowiem robotnik nie był człowie­
kiem ; żył jak  bydlę robocze, dni jego życia 
ciężkiego mijały monotonnie, bez żadnej u c ie ­
ch y ;  ciężka praca,.tdlugi dzień roboczy, b rak  
wszelkiego w ypoczynku, wieczna troska o los 
rodziny, k tórą  burzył i niszczył rodzący się 
kapitalizm,, to oyło wszystko, co świat d a ­
wał ówczesnemu robotnikowi. Nie — nie 
wszystko, bo .jednę jeszcze niesiono mu po­
ciechę : nadzieję nagrody po śmierci, na  tam ­
tym  drugim świecie; ale i ta  robiła z niego

I
tylko jeszcze większego i bardziej uległego 
niewolnika swego pana. I czyż mogli sobie 
przedsiębiorcy życzyć jeszcze coś więcej, ani­
żeli robotnika, którego dosłownie wyciskać 
mogli, jak  cytrynę. Ich chęć zysków szła juz 
tak  daleko, że zdawało się, że cała ówczesna 
klasa robotnicza pod w pływem  tego s tra ­
sznego w yzysku zginie i zmarnieje. W  w ła ­
snym  swym  interesie, z obawy, by  nie za­
brakło iin przedmiotu wyzysku, by  nie b ra ­
kło im zdolnych rąk  do pracy, musieli kap i­
taliści położyć pew ne granice swemu w yzy­
skowi. Przekroczyć b o w e m  tę  granicę, ró ­
wnałoby  się skazać klasę robotniczą na  zu­
pe łną  zagładę. Przedsiębiorcy mogli jeszcze 
w tedy  spać spokojnie, nie było bowiem ni­
kogo, ktoby ich śmiał budzić w ich błogim 
śme sytych. W prawdzie zdarza ły  się wypadki, 
że robotnicy głodem doprowadzeni do roz­
paczy, rzucali się na  m aszyny  i niszczyli je, 
dopatru jąc się w nich przyczyny swej nędzy, 
to jednak  kapitalistom zbytnio nie1 szkodziło. 
Po w ybuchu tego rozpacznego szału, zbie- 
dzonych i zgłodniałych pędzili na nowo do 
fabryki, by dalej módz ich wyzyskiwać 

Naraz po przez kraje E uropy przeleciała 
burza, k tóra  zbudziła również uśpiony pro- 
le ta rya t i pchnęła go do walki z jego do­
tychczasowymi C h leb o d aw c am i4* - z panami. 
Rok 1848 w strząsnął rphntnikiein i powołał 
go do walki o wolność obywatelską. Bardzo 
prędko jed n ak  mieszczaństwo uczuło w so­
bie swój instynkt klasowy i spostrzegło się, 
że proletaryalowi, k tóry  dopomógł mu do 
zwycięstwa nad  feudalizmem, nie może dać 
tych samycli praw pod względem wolności 
pobtycznych i ekonomicznych. Tak więc i n a ­
dal p ro le ta ryat pozostał pozbawionym wszel­
kiego prawa — jedno jednak  zyskał — po­
czuł i zrozumiał, jak ą  siłę kryje w swojem 
łonie. I chociaż zwycięzka burżuazya ode­
b ra ła  proletaryatowi Wszystko, co przyniosła 
m u wiosna lud ów -w  roku  1848, to przecież 
nie mogła mu odebracc jego rewolucyjnego 
ducha. Odtąd p ro le ta rya t przez ciągłą walkę 
ze swymi wyzyskiwaczami, krok  za krokiem 
zdobywał coraz więcej — aż wreszcie stał

się potęgą, z k tó rą  dziś państwro i społeczeń­
stwo całe musi się liczyć. W  walce tej p ro­
le ta rya t dokonał niebywałej wprost p racy  
wychowawczej n a  sobie samym.

Praca ta  szła zwolna i trudno, w każdym  
jednak  razie postępow ała ciągle naprzód, sze­
rząc wśród klasy robotniczej coraz to więk­
sze uświadomienie. O grom ny przewrót w dzie­
dzinie techniki i ogólny rozwój przemysłu 
stworzył potrzebę większego i lepszego w y­

szko len ia  robotnika. Czy dla kapitalistów było 
to przyjemnem czy nie, — w każdym  razie 
potrzebowali musieli mieć p ro le ta ryat inteli­
gentny i dobrze wyszkolony. Jeżeli więc dziś 
w sferach burżuazyjnych  wskazuje ktoś na 
szkoły i całe w ychowanie proletaryatu , które 
w ostatnich dziesiątkach lat robotnicy zyskali, 
jako n a  d ar  burżuazyi, k tóre w przeciwień­
stwie do feudałów dąży „do podniesienia ku l­
tu ry  wszystkich w arstw  n a ro d u 44 — to spo­
kojnie możemy m u odpowiedzieć, że dar ten  
spowodowany został nie względami ogólno­
ludzkimi, lecz jedynie chęcią zysku. G dyby  
kapitalizm nie potrzebował światłego i inteli­
gentnego robotnika i gdyby  klasa robotnicza 
nie walczyła o wiedzę i szkoły dla siebie, to  
z pewnością burżuazya, z dobrego serca tylko, 
nie zaję łaby się w ychowaniem  pro le taryatu  — 
i tak  jak  dawniej szkoły dla robotnika by łyby 
niedostępne.

Skoro tylko robotnicy wskutek większego 
uświadomienia i wyszkolenia stali się bardziej 
wolnymi,, rozpoczęli walkę, by  złamać abso ­
lutyzm  w fabryce i woli pana przeciwstawić 
swoją w łasną wolę. W tym  celu zaczęli tw o­
rzyć.-organizacye nie takie wprawdzie jak  
dzisiaj, na wówczas jednak spełniające swój 
cel znakomicie. I w tedy  dopiero rozpoczęła 
się „praca wychow aw cza44 ze strony  k ap ita ­
listów. Proletaryat, k tóry  nie chciał już zno­
sić cierpliwie wyzysku, k tó ry  chciał żyć, jak  
inni ludzie, k tóry  bity nie nadstaw iał d ru ­
giego policzka, lecz zadany cios oddaw ał 
z większą jeszcze siłą, ten  proletaryat bu rżua­
zya postanowiła zdusić.i zmusić do dawnej po­
kory  i uległości. B rutalną przemocą, mieczem 
i kulą posługiw ała się burżuazya w tej swej

ZYGMUNT NIEDŹWIECKI.

D O B R O  P U B L IC Z N E .
W aleryan M rzonka, spalony przy egzam inie 

dojrzałości, którego nie miał ochoty ani odwagi 
zdawać pow tórnie, plunął, jak  to m ówią, na bel­
frów  i rzucił się na pole pracy dziennikarskiej, 
z ślepym  zapałem dw udziestokilkoletniego fan- 
tasty , k tóry  nie poznaw szy jeszcze życia, bie­
rze rzeczy napraw dę za to, czem się w ydają 
zdateka.

P rasa!...
Jestże coś w yższego, szerszego, szlachetniej­

szego nad tę  insty tucyę, k tó ra  kieruje i oświeca, 
w ziąw szy sobie za cel troskę o dobro publiczne, 
to je s t o w szystko, z czego życie się sk ład a?  
I czyliż jest zawód, godniejszy nazw y kapłań­
stw a od zaw odu dziennikarza, dzień i noc sto­
jącego na straży  ogólnego dobra, życie całe w al­
czącego w obronie praw dy, spraw iedbw ości 
i p iękna? ...

Młody człowiek zaciągnął się oczywiście pod 
sztandar dem okratyczny. W zrósł bowiem  w domu

m ieszczańskim , którego cała-filozofia streszczała 
się w ślepej nienaw iści do hrabiów , jako wyż­
szego i drugiej, jeszcze zażartszej, do socyali- - 
stów, jako niższego gatunku  ludzkiego, obu czy­
hających na zdław ienie jedynie dobrej, zdrowej, 
popraw nej, potrzebnej na świecie, środkowej 
w arstw y postępow ych dem okratów .

Rozpoczął karyerę  od całow ania po rękach 
w pływ ow ych pańM chodzenia w konfederatce 
i w ygłaszania najszum niejszych zw rotów  z fra ­
zeologii party jnej. Kiedy baby, rozczulone w ą­
sikam i i patryotyzm em  dw udziestolatka, zaczęły 
łazić za nim  jedna po drugiej w prośby 
do redaktorów  „P ostępu44, przyjęto  w końcu dla 
św iętego spokoju m łodzieńca w konfederatce do 
czytania korek t i tło inaczenia depesz.

Rok cały m arniał p rzy tem jałow em  zajęciu, 
rw ąc się darem nie do zadań trudniejszych, jak  
szerm ierz dzielnej praw icy, którem u brak go­
dnej dam y nie pozw ala zabłysnąć męstwem.

Pewnego dnia w szakże dam a zjawiła się : był 
n ią  m ężczyzna ze złam aną ręką.

W mieście panow ał mróz. Że jednak  stroże 
nie posypyw ali bruków  —  przechodnie w yw ra­

cali się na gołoledzi, chw ytali za stłuczone miej­
sca i klęli siarczyście niedbałość władz gm in­
nych.

Lecz wczoraj -jeden z upadków  zakończył się 
sm utną k atastro fą  złam ania ręki. Poniew aż n a ­
darzała ona pożądaną sposobność zaatakow ania 
ząilządu m iasta, z k tórym  „P ostęp44 w alczył — 
rzucono się przeto łakom ie na człowieka ze zła­
m aną ręką, ubolew ając tylko, że zam iast jednej 
nie złam ał obu, nie połam ał i nóg, że karku  
nie skręcił dla tem większego efektu.

Ledwie uchw ała zużytkow ania tego tem atu 
w piśmie zapadła, W aleryan M rzonka, naw ie­
dzony w ulkanicznym  poryw em  tw órczości, przed­
łożył redaktorow i dw adzieścia w ierszy m anu­
skryp tu , którem i rozdeptał n iedbały  m agistrat 
jak  pluskw ę, złodziejkę spokojnych nocy ludz­
kich.

— Z w erw ą napisane — pochw alił szef, k le­
piąc go po ram ieniu. — Pan m asz zacięcie.

W pół godziny jednak  dow iedziano się cie­
kaw ej rzeczy. Złam anie nastąpiło  przed kam ie­
nicą hr. B enenata,, głow y stronnictw a „Trady- 
cy i44, organu konserw atystów . Tem lep ie j!...
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pracy wychowawczej, a i wreszcie widząc, że 
przemoc na  nic.się nie zda, chwyciła się innej 
metody, by znaleźć tylko ra tunek  przed zwy’- ; 1 
cięskim pochodem klasy robotniczej. Metoda 
ta  polegała na odwróceniu klasy robotniczej 
od jej interesów klasowych, na szerzenia 
wśród.sam ych robotników korupcyi i zdrady.
I trzeba przyznać, że pod tym względem bur- 
żuazya okazała  7§ię mistrzynią.

W ystąpić przeciw robotnikom w otwartej 
i uczciw. j walce, nie uważano za szczególnie 
mądre, daleko lepszą w yda ła  się kapitałowi 
podstępna droga zdrady Przedsiębiorcy za­
częli w swych fabrykach  wychowywać całe 
zastępy szpiclów i szpiegów i przy ich po­
mocy zwalczać rosnącą wciąż w siły organi- 
zacyę robotniczą. Nie dosyć na tern, zaczęto 
zakładać właśnie, odrębne organizacye z od­
danych sobie ludzi. Wprawdzie to zakładanie 
organizacyi kosztowało przedsiębiorców i nie­
raz musieli na te  swoje żółte potworki w y­
dawać ładne sumki, ale cóż znaczą podarunki 
i ja łm użny dla jednostek, jeżeli przez to za­
oszczędza się dziesięćkroć więcej. Za pomocą 
rzuconych pieniędzy, za pomocą przekupio­
nych szpiegów udaje  się często przedsiębior­
com trzym ać w zależności całe nmsy robocze. 
Podjudzanie jednych przeciw drugim, szerze­
nie waśni i niezgody wśród k lasy  robotniczej — 
szerzenie deprawacyi i doprowadzanie do 
upadku słabsze charak tery  — to zw ykła tak ­
tyka, jak ą  kapitalizm stosuje w walće z ro­
botnikami.

Z sądów przemysłowych.
Potrącenie z zarobku na konto drugu u osoby 

trzec ie j.
Pew ien robotnik  zaskarżył m ajstra ślusar­

skiego do sądu przem ysłow ego o zw rot reszty  
zarobku w kwocie 4 kor. 40 hal., k tórą  mu 
przy wypłacie odciągnięto.

Pozw any przyznał, że kw oty tej nie w ypła­
cił, m otyw ow ał to jednak  tem , że skarżący ro­
botnik  w inien był pieniądze partiefiirerow i i 
przy  odejściu strącił mu tę  kw otę na zaspoko­
jen ie  wspom nianego długu.

Sąd przychylił się do skargi i w m otyw ach 
uznał tego rodzaju  odciąganie z zarobku na ko­
rzyść osób trzecich za niedopuszczalne.

Zawodowe w ykształcenie ucznia.
W ydany w tej mierze w yrok sądu przem ysło­

wego ma bardzo doniosłe znaczenie i stw ierdza, 
że brak  znajom ości zaw odu u ucznia jest w iną 
m ajstra, w sku tek  której stosunek nauki może 
być natychm iast rozw iązany.

Ojciec ucznia szewskiego zaskarżył m ajstra
0 natychm iastow e rozw iązanie stosunku nauki
1 w ydanie św iadectw a za m iniony fezas, gdyż 
w ykonane przez tegoż ucznia roboty  po trzech­
letniej p raw ie nauce są tego rodzaju , że swiad-

—  A łajdak! — były słowa szefa. — Żało­
w ać garści p iasku pod nogi chodzących pie­
chotą bliźnich, dlatego że sam jeździ karetą!...

I kazał M rzonce z dw udziestu w ierszy zro­
bić czterdzieści! N ietyiko zbesztać m agistrat za 
niedozór, ale pokieieszow ać i arystokracyę, po­
kazać św iatu bez m asek tych obłudników , roszczą­
cych sobie p re tensye ' do przodow ania i pozują­
cych na  opiekunów  narodu.

W aleryan rozgarnął czuprynę, zapalił papie­
rosa i w  lot uczynił zadość zleceniu. Arysto- 
kracyi dostała się paczka porządnych szturchań- 
ców, a zgniłe i sam olubne serce B enenata u k a ­
zało się w całej ohydnej swej plastyce.

•— D obrze! bardzo dobrze, panie W aleryanie, 
doskonale zrozum iałeś pan m yśl moją.

W pół godziny jednak, w  dałszem uzupeł­
nieniu fakth , przybył szczegół nielada. O fiarą 
katastro fy  przed hrabiow ską kam ienicą był czło­
wiek z „P ostępu11, radca Sznaps, jeden  z fila­
rów, jedna z chlub party i dem okratycznej.

— Panie W aleryanie! trzeba  obrobić artykuł 
raz je sz c z e ! Trzeba rzecz wziąć sze ro k o ! zasa­
dniczo! Na to czterdzieści w ierszy zamało. Zrób 
pan całą szpaltę, pójdzie na pierw szą stronę

czą. iż uczeń mc się nie uczył, a m ajster wo- 
góle o potrzebne w ykształcenie ucznia w zaw o­
dzie nic się m e troszczył. Jako  dowód na lo 
przedłożono sądow i cały szereg robót w ykona­
nych Drzez tego ucznia, k tóre asesorzy bardzo 
dokładnie zbadali. Pozw any m ajster oświadczył, 
że je.st to czemś (rowem, by  za złe roboty 
ucznia robić odpow iedzialnym  m a js tra ; źle w y­
konane roboty  św iadczą tylko TO tem , że uczeń 
jest próżniak i nie nadaje się do żadnego rze­
miosła.

Sąd przemysłowy przychylił się jednak  do 
skargi,jtjia w m otyw ach podniósł, że po dokła- 
dnem zbadaniu przedłożonych mu prac ucznia 
doszedł do przekonania, że roboty te  żadną 
m iarą nie odpow iadają trzechletniej nauce, są 
źle w ykonane i pozw alają ’, pi /wpuszczać, że 
dozór L nau k a  ze strony m ajstra były niedo­
stateczne. Nie m ożna bowiem mówić o ksz ta ł­
ceniu ucznia lam, g d z i e  u c z e ń  p r a c u j e  
t y l k o  z i n a y m i  u c z n i a m i  — m a j s t e r  
z a ś  a n i  s a m  n i e  p r a c u j e ,  a n i  n i e  
t r z y m a  C z e l a d n i k ó w .  W obec tego, ja k ­
kolwiek wbdhig rozstrzygnięcia najw yższego (ry 
buuału św iadectw o nauki należy się tylko w ra­
zie praw nego rozw iązania stosunku nauki — 
pozw any m ajster w inien jest uczniow i św iade­
ctwo w ystaw ić, albowiem  w tym  w ypadku za­
chodzą dostatecifte  powody do przedw czesnego 
rozw iązania stosunku nauki.

żw ra t zaliczki w o krasę  wyp; wiedzenia.
Pew ien robotnik zaskarżył firmę o zw rot 

44 kor. 40 hal. za czternaście dni, ponieważ; 
bezpodstaw nie został bez w ypow iedzenia z pracy 
w ydalony. Pozw ana firm a przyznała przytoczony 
w skardze stan rzeczy — podniosła jednak  za­
rzu t, że robotnik ten  pobrał swego czasu 140 kor. 
zaliczki, k tóre  miał spłacać w ratach po 4 kor. 
tygodniow o. W chwili w ypow iedzenia pozostał 
jeszcze dług 40 kor., nadto za kasę chorych 
nie potrącono kor. 1'30, tak  że obie pretensye 
się praw ie rów now ażą.

Sąn przem ysłow y przychylił się do skargi i 
skazał firm ę na zapłacenie za 14 dni, albowiem 
skarżący robotnik został bez dostatecznego po­
wodu w ydalony bez w ypow iedzenia, a zatem  
w edług § 84 ust. przem. należy mu się zapłata 
za 14 dni w  kwocie 44 kor. 40 hal Od lego 
należy odtrącić kor. 1'30 za kasę chorych. Co 
do zaliczki, to firm a zgodziła się na spłatę tejże 
po 4 kor. tygodniow o, a zatem w przeciągu 
dwóch tygodni m ogłaby strącfc! tylko 8 koron 
i o tę  kw otę zostaje żądaijie skarżącego zredu­
kow ane Odtrącać całej resztującej jeszcze za­
liczki firm a nie m iała praw a.

T n a /sz^ a tó w  i fabryk .
Kraków. (Z f a b r  y k i L. Z i e l e n i e w s k i ) .  

Od dłuższego już czasu do fabryki zakradł się

■   .._______—_________ -- r-- r-- ji-

dziennika. Biedny Sznaps! życiem mogi przy­
płacić!... A! m usim y to napiętnow ać z całą su­
rowością.

Raz jeszcze zabrał się młody publicysta do 
pracy, jak  siłacz z bajki, którego czary zm u­
szają po trzykroć zwalczać przeszkody.

K iedy ':'czerw ony i spocony w ręczył szefowi 
trzecią edycyę dzieła, ten, odczytaw szy, nie 
w yrzekł zrazu  nim ćtylko w stał z fotelu i przy­
cisnął ucznia do piersi. Po chwili dopiero cie­
pło, po ojcowsku w y szep n ą ł:

— Dzięki, panie kolego... I bądź pan cier­
pliwy. Skoro tylko p renum erata  się podniesie... 
i inseraty  napłyną... zapew niam  pana, że...

Więcej W aleryanow i n ie trzeba było mówić. 
Rozkosznie wz.ruszony, głębokim  ukłonem  dzię­
kow ał za w ym ow ną obietnicę.

Bo też zasłużył na nią w pełni. Rzucił Mę 
na i^Tradycyę" i jej stronnictw o jak  rozw ście­
czona pantera, jak  deszcz siarczysty*1 sodomski. 
Złamana ręka ^„powszechnie szanow anej i ko­
chanej11 osobistości służyła tylko za punkt wyj­
ścia do w ywodu^'i okazującego ja k  na dłoni, 
że w szystko zło i w szelka hańba, dręcząca ludz­
kość, pochodzą stam tąd, z tych ciem nych pie-

zwyczaj karan ia  robotników  karam i pieniężne- 
mi za każde, choćby najdrobniejsze przew inie­
nie. Pow ie ktoś słowo, które nie podoba się 
panu  m ajstrow i — już ma 2 kor. kary, stanie 
przy robocie 2 kor. kary:* i tak  bez koń($6 Za 
ubiegłe półrocze z kar tych  uzbierała się wcale 
pokaźna sum ka, k tó ra  przypisana została na 1 
rzecz fabrycznej kasy  dla chorych. Doprawdj* 
widząc to ciągłe stosow anie kar nasuw a się 
przypuszczenie, że p. G rabow ski chce w ten 
sposób sanow ać stosunki kasow e. W ubiegłym  
tygodniu w szechw ładny pan Simmler kazał czte­
rem uczniom pozosta& po fajeźancie. Już samo 
takie zarządzenie skazujące m łodych chłopaków  
do pracy pozagodzinowej jest barbarzyńskie  i 
sprzeczne z ustaw ą — i p. Sim m ler nie miał 
praw a go wydać. Chłopcy jednak  zm ęczeni p ra ­
cą oświadczyli, że pozostać) nie mogą i zaraz 
po 6-tej z roboty  wyszli. Na drugi dzień w szy­
scy ukaran i zostali karą po 1 kor. W ubiegły 
czw artek znowu p m ajster G rabow ski zauw a­
żył, że jeden  z robotników  stoi przy brusie, — 
natychm iast nałożył na niego znow u 2 korony 
kary, przyczem  krzyczał i w rzeszczał jak  k ar­
bowy. Ban Grabowski pow inien pam iętać, że 
gdy kilkanaście tygodni tem u rzucił robo tn iko­
wi „lagerschale11 pod nogi i o mało go w ten 
sposób nie przypraw ił o kalectw o, to n ik t go 
nie karał, choć sobie w tedy na to sum iennie 
zasłużył.

D yrektor fabryki p. poseł Zieleniewski pow i­
nien w glądnąć w te  stosunki i pouczyć m aj­
strów , jak  w łaściw ie m ają się wobec robo tn i­
ków zachow yw ać.

Stanisławów. ( K t o  r z ą d z i ,  m a j s t e r  c z y  
m a j s t r o w a ? ) .  Ciekawy typ  „przem ysłow ca" 
to znany na bruku stanisław ow skim  „hochsta 
p le r“ p. M a ż e w s k i .  ideałem  jego to dostanie 
się na stolec cechm istrza, ażeby w tedy już ja ­
ko osoba wpływ ow a potrzebny był tu tejszym  
sferom „m iarodajnym " w czasie w yborów , to 
jest w tedy, kiedy ojczyzna w najw iększem  jest 
niebezpieczeństw ie Nic więc dziwnego, że w  tych 
w arunkach  zajm ując się w szystkiem  innem  a 
nie swoim w arsztatem , dostał s.ę z powodu 
swojej „n ieuw agi11 do kozy na dni czternaście 
i m usiał jeszcze koszta zapłacić. Tak bowiem 
pilnow ał swego in teresu , że przy zakładaniu  
studni zostało zabite dziecko. Tego w szystkiego 
za dużo było jego żonie. Postanow iła więc 
w ziąć w szystko w swoje ręce — i m ają się te ­
raz robotnicy z pyszna. W w arsztacie rządzi 
się pani m ajstrow a jak  szara gęś, a robc ucy 
pospuszczali uszy po sobie i siedzą cicho. ^ iecly 
dawniej były w ypadki nieszczęśliw e z dziećmi 
jak  wyżej w spom niany, to obecnie w arsz ta t p. 
M a ż e w s  k i e g o ,  jest rów nież m ordow nią dzie­
ci pracujących u niego jako term inatorzy  w w ar­
sztacie. Bierze on bowiem na „n au k ę11 całą 
m asę term inatorów  i każe im robić w szystkie 
najcięższe roboty, a pani m ajstrow a tem dyry

czar oligarchii i w stecznictw a, za k tórych spraw ą 
nietylku łam ią członki otyli ludzie podeszłego 
w ieku, ale i najdzielniejsze jednostki, spraw y 
najśw iętsze idą na m arne. Między w ierszam i 
piorunującej filipiki dało się bez tru d u  w yczy­
tać, że zresztą owo nieposypanie śliskiego cho­
dnika, po których stąpa słaby w nogach prze­
ciwnik polityczny, w ykracza z granic zwykłego 
n iedbalstw a, a pachnie skrytobójczym  zam achem  
na  przodow nika party i ludowej i jako takie, gę- 
dnie reprezen tu je  nędzną tak tykę  „T u d y cy i 

Sam redaktor odczytał w szystkim  na  głos cel­
niejsze ustępy i r z e k ł:

— Chłopiec ma nerw !... Rzecz doskonale od­
czuta. Tak pisać należy!

M rzonkę oblały dreszcze.
Skoro tylko, upojony sukcesem , zdołał się 

w ym knąć w inszującym  kolegom, — pobiegł n a ­
tychm iast do adm inistracyi zasięgnąć języka, 
czy... prenum erata  się w zm aga i czy inseraty  
napływ ają obficie?... Nie zastał jednak  kasyera.

Gdy wrócił do redakcyi, przyjęto go chóral­
nie now iną, jak  grom niespodzianą, że jego a r­
tykuł, ów św ietny artykuł!... drukow anym  nie 
będzie.
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guje. Zahukani zaś czeladnicy p atrzą  się na to 
i m ilczą — burzą się — i robią dalej. Pocie­
chą im jest, źe pani m ajstrow a pozwoli czasem 
pojechać na m ężowskim  wózku do — kąpieli.

Trzyr.iec ( W a r c h o l s t w o  k l e r y  k a ł ó w ) .  
Z ujadaniem  tutejszych klerykałów  i ich orga­
nu  Gwiazdki C ieszyńskiej11 przeciw ko naszej 
organizacyi i naszym  mężom zaufania polemiki 
prow adzić nie m am y zwyczaju, m yśląc sobie: 
,",W olno psu szczekSc na k s ięży c !11 Lecz ponie­
w aż w Nr. 59 „Gw. C iesz.11 jak iś „chrześcijań- 
s k i  denuncyant i w archoł z n ó w  w edług starej 
klerykalnej z a sa d y : „Tylko rzucać błoto, wszau 
coś się p rzy lep i11 ! rzuca się na  delegatów  kasy 
brackiej i na nasz Dom robotniczy, zarzucając 
im, że one ponoszą w inę obecnej krytycznej 
sy tuacyi i chce swoje w łasne grzechy zwalić; 
na drugich — m usim y znow u zająć się prawdo- 
m ówstwem  ^ch rześc ijan 11.

Z powyżej naznaczonego artyku łu  widać naj­
pierw , że „w archoł klerykalny!1̂  zaspał o całe 
1<2 roku i pow iada to, co już ‘dziś wie caty 
św iat. Czyż to dopiero w  tym  m iesiącu doku­
cza w Trzyńcu lobotnikom  b ie d a ?  i czyż to 
dopiero w tę. w ypłatę  poobryw ano zarobk i?  
Już V-> roku piętnow aliśm y rabunkow y system  
dyrekcyi tutejszej, zw oływ aliśm y zgrom adzenia 
p ro testu jące i co ty lko było w naszej sile uczy- 
niliamy, ażeby grożącą k atastro fę  odwróeićHub 
przynajm niej jej następstw a złagodzić. A co ro ­
bili „bracia chrześcijańsko zo igan izow ani11 ? 
co pisała w tedy  ich szm ata ? — Naśmiewali się 
z naszej pracy i gdzie ty lko  mogli to przeszka­
dzali. — A teraz przychodzi ów „braciszek11 i 
narzek a  z m iną faryzeusza ibżąda od naszych 
delegatów  kasy brackiej, żeby oni zrobili cud 
i w Trzyńcu utw orzyli raj. P rzy tem rozum ie 
się sw oją niedołężnością nie patrzy  na to, że 
ośm iesza siebie i wogóle całą sw oją organiza- 
cyę, jeżeli chce pokonać G iinthera i Mullera 
argum entem  używ anym  na zgrom adzeniach 
w „C zyteln i11 w obec socyalistów  i tym  razem  
w yjątkow o także wobec pana G iinthera : „H ań­
ba mu r  — Może być ów „braciszek11 pewny, 
że o to G iinthera głowa boleć nie będzie, gdy 
skarg i robotników , zaKończą się jedynie OKrzy- 
kanii „H ańba m u !11 — Innego środka na  zw al­
czanie kapita listy  chrześcijańska organizacya 
już znaleźć nie może. — Dlaczegóż ów braci­
szek nie zwróci się pod adresem  tej „m asy sw o­
ich chrześcijańsko zorganizow anych1' i nie w e­
zw ie jej do w a lk i?  On woli pozostaw ić w aikę 
nam  socyalistom , a sobie zastrzega tylko p ra­
wo „napom inać-i na nas uważać)!1 ! Na koniec 
jed n ak  ów „braciszek1” w ygadał praw dę, k tó rą  
m ożna s tre śc ić : „Do w alki zostaw iam y Wam 
czerw oni p ierw szeństw o, a my będziem y pluć 
na  W as i rzucać obelgi i oszczerstw a za W a­
szą pracę. Co do osooistych zaczepek delega­
tów , to jak  już z góry zaznaczyliśm y, zwrócił

się ów „braciszek11 pod złym adresem  z zarzu­
tami lizuństw a i „grożenia palcem w  kapsie11 i 
„szczekania na pyskach11 (jakie to piękne słowa 
miłości chrześcijańskiej). Racżej niech zwróci się 
do swoich różnych <i jgenerałów  - analfabetów 11 i 
przepadłych kandydatów , którzy teraz — gdy 
im bieda dokucza — nam  oddają „pierw szeń- 
stwogj Lecz w tedy, kiedyśm y chcieli, ażeby dla 
wspólnego in teresu  wspólnie pracow ano, to p. 
Bura pow iedział: My ze socyalistaini do „jednej 
stajni należeć nie będziemy!]!11. Teraz macie 
swoją „ sta jn ię11, i niech W as obecnie Bura i 
Zgórniak ratu ją. My nie mamy wobec zdrajców 
i oszustow żadnych obow iązków  i nasi delega­
ci nie są  przez W as w ybrani i nie m ają na j­
mniejszego obow iązku wobec tych, którzy przy 
wyborąyh na Kupczów, Jasiczków  i t. p. głoso­
wali. My rów nież zapytujem y się : Gdzież zna­
komity p. Jasiczók W asz generał, gdzież wielki 
filozof Kupczą, gdzież ostatn i W asi nadym ający 
się zaw sze w odzow ie? Dla.Ćzegoż Wam Zgor- 
niak  i B u rą1 nie dadzą lekarstw a ? Dlaczegóż 
W asza organizacya — która  jest rzekom o tak 
dzielną — dotychczas nic dla W as nie uczy­
n iła ?  Co zaś do naszego Domu robotniczego, 
to pytam y, kto to urządzał najprzód więcej „hu- 
la ty k 11 i „zabaw 11 i kto to zaraz w pierw szą n ie­
dzielę — po wyjściu tegoż artyku łu  w zyw a­
jącego do zaniechania hu latyk  — urządził znów 
w ielką hu latykę czyli „festyn ? “ Nikt inny jak  
ty lko „bracia chrześcijańsko zorganizow ani11 
w swojej ^ C z y te ln i11 !

Czyż to nie faryzeuszostw o ? Nas w zyw ają bra­
cia do zaniechania zabaw  i sami urządzają „fe­
s ty n 11, k tóry  nie jest niczem  innem  jak  „hulaty 
k ą “ . Że „braciom 11 nasz Dom robotniczy jest solą 
w oczach, to im bardzo {chętnie w ierzym y. Al­
bowiem znów jedno „proroctw o'1 Zgórniaka, 
Bury & Comp. nie powiodło się. —  Z miną 
„p ro roka11 głosili oni wyrok, k tó ry  naszem u 
Domowi robotniczem u przepow iadał ruinę, a teraz 
w idzą, że zawiedli się i z bólem serca muszą 
patrzyć, jak  coraz więcej członków  ucieka im 
zfich  w łasnej budy, a przechodzi do Domu ro­
botniczego. Swoim „rew olw erow ym 11 artykułem  
przyczynił się ów „braciszek11 do tego, że trzy- 
nieccy „bracia11 będą mieli znów o jeden bla- 
maż więcej, a w dodatku za osobiście uczynio­
ne oszczerstw a i obrazy będzie miał sposobność 
odpow iadać jeszcze „gdzie indziej11.

R obotnikow  trzynieckich w zyw am y zaś do 
dalszego w stępow ania w łono naszej organiza­
cyi, tem bowiem najlepiej udow odnią, że isto­
tn ie  cierpią głód i nędzę. Nie przez kłócenie 
się i w zajem ne ujadanie, lecz przez w spólną 
pracę i przez w alkę z kapitalistycznym i w yzy­
skiw aczam i a la G iinther, M uller & Comp. po­
w inni robotn icy  starać  się polepszyć swoje opła­
kane stosunki. Czerwoni.

bugumin. (Z f a b r y k i  A. H a h n a ) .  Majster

w tutejszej fabryce B rudny, za cel swojego ży­
cia postaw ił sobie walkęą-z organizacyą robo- 

.tniczą. Jem u nie chodzi o to, co i jak  kto ro ­
bi, lecz tylko, i'ozy należy do organizacyi, czy 
nie. Już w  ubiegłym  roku, skoro odrazu zapi 
sało się 40 kowali polskich do Związku, Bru­
dny dotąd kręcił i w ąchał, aż przecie złapał 
„głównego agitatora;11 i wydalił z p ra p ^ ę a  dru­
giem u pod groźbą w ydalenia zabronił zajmować 
się sprawam i organizacyjnem u Myślał biedny 
Brudny, że organizacyę już złamał. A tu  na je ­
go nieszczęście pozostali w fabryce nadal lu ­
dzie świadomi, rozum iejący swój obow iązek ro ­
botniczy i należący do organizacyi, k tórzy  na 
każdym  kroku patrzyli na postępow anie Bru­
dnego i jego kolegów i piętnow ali je w prasie 
robotniczej. Aż wreszcie B rudny zaczął podej- 
rzyw ać jednego z robotników , że to on w łaśnie 
donosi o jego spraw kach do gazet. N atychm iast 
robotnika tego wydalił. Panie B ru d n y ! takie 
postępow anie napraw dę odpow iada pańskiem u 
nazw isku — ale bądź pan  spokojny, organiza­
cyi tym  swoim terrorem  pan nie zn iw eczysz!

Co praw da, tem u, że tacy Brudni, którzy n a ­
dają się raczej naf-;stójkow ych lub karbow ych 
za czasów pańszczyźnianych, k ieru ją  ludźm i 
w fabryce — w inni są w ogromnej m ierze sa­
mi robotnicy Już tam tego roku  przekonali się 
robotnicy , co znaczy siła o rgan izacji. Kiedy 
dwóch robotników  za zbieranie składki bez 
otrzym ania zezwolenia od inżyniera  miało bjm 
w ydalonych, na sam ą in terw encyę zorganizow a­
nych robotników  w ypow iedzenie cofnięto. Niech 
m ajster B rudny jeszcze nie tryum fuje, naw et 
najspokojniejsi poznają się naw et na nim i na­
uczą go, jak  należy z ludźm i postępow ać! Co 
jednak  najw strętn iejsze i brudne, to (o, że in­
żynier W orba za nam ow ą Brudnego prowadzi 
sobie czarne listy i znaczy książki robotnicze 
tych, k tórych uw aża za „bun tow ników 11. Ta ich 
m achinacya prędzej, czy później wyjdzie na jaw , 
a w tedy krucho będzie z panem , panie Brudny !

Przeg ląd  zagraniczny.
S tre jk  generalny w Szwecyi. W alka, jaką  

przedsiębiorcy szw edzcy w ypow iedzieli klasie 
robotniczej, chcąc raz na zawsze zniszczyć or­
ganizacyę zaw odow ą robotników , przybiera  co­
raz w iększe rozm iary Po lokautach, o któryph 
pisaliśm y w poprzednim  num erze , nastąp iły  
now e — m ające zadać ostateczny  cios organi­
zacyi. Dnia 2-go sierpnia zlokautow ano około 
28.000 robotników  m etalurgicznych tak , że liczba 
robotników  pozbaw ionych pracy dochodziła do 
kolosalnych rozm iarów.

N aturalnie, wobec takiego położenia spraw y, 
organizacyę nie mogły pozostać Dez odpow ie­
dzi. Na posiedzeniu kom isyi zw iązków  zaw odo­

— A to czemu ?!
—  Jak to ?  nie słyszałeś pan najśw ieższych 

wiadom ości ?...
— Cóż takiego ?
— Sznaps rzeczyw iście złam ał rękę, ale nie 

przed  domem B enenata, ty lko vis-a-vis, po d ru ­
giej stronie ulicy, przed w łasnym.

Nie m ógł się w pierw szej chwili połapać.
—  Więc cóż s tąd ? ... W każdym  razie zła­

m ał... — bąknął.
ńecz w net p rzeniknął fa ta lny  zw rot sytuacyi.
Tak je s t ! Z chwilą, k iedy te a tr  złam ania prze­

niósł się na drugą stronę ulicy, przed dom 
Sznapsa, Sznaps przestaw ał być ofiarą, a s ta ­
wał się ukaranym  za Dłąd w łasny winowajcą. 
Ta drobna okolieznoś‘qgpozbawiła od jednego za­
m achu wszelkiej w artości „św ietnie odczu ty11 
artykuł, k tó ry  nietylko przestał obecnie być n a ­
pisanym  „jak n a leży 11, ale w ogólności wcale 
napisanym , odczytyw anym , w spom inanym  być 
n it pow inien.

—  Ależ do p ioruna! —  pom yślał M rzonka — 
przecież fak t został fa k te m : w  mieście chodni­
ków się nie posypuje i skutkiem  tego ludzie 
łam ią ręce, więc obowiązkiem  p ra s j ;  jako sto­

jącej na straży  publicznego dobra, je s t zabrać 
głos w obronie zdrow ia i życia ludzkiego.

T a k ! i to z całym naciskiem , jeśli zawinił 
przeciw nik polityczny —  lecz milczeć, milczeć 
jak  ryba!... skoro zaw inił ktoś z swoich.

W tem  usłyszał szept k a sy e ra :
— Podobno mnie pan szukał? ... Pytałeś pan, 

jak  tam  prenum erata  i ogłoszenia... Pod psem, 
p an ie ; coraz gorzej... O! ja  tu  popasam  ostatni 
kw arta ł i radzę panu  także, zabieraj się stąd 
jaknajprędzej...

Do dyabła... więc i ta  nadzieja odpada... W iel­
kie zgnębienie przygniotło duszę młodego czło­
wieka.

Zasm ucony, u jął z żalem swój artyku ł i z ża­
lem odczytyw ał ogniste jego zw roty. Jakże szy­
dziły one z niego!... Były fałszem!.'*]fałszem!! 
śmieszneni g łup stw em !... a on tak  się przejm o­
w ał niemi.

Ale nie... n iepraw da. Jego artyku ł nie stracił 
w artości, n ie był głupstw em  ani n iepraw dą, po­
stradał tylko racyę by tu  na szpaltach „P ostępu11.

Co m u ją  mogło przyw rócić?... „T radycya“ !
Istotnie. Dość było zmienić nazw isko boha­

te ra  i pociski, wym ierzone w arystokracyę, pu- 
ścife' w stronę dem okratów , a przez tę  drobną

zm ianę k ilku w yrazów  a rtjTkuł odzysktw ał cały 
n iedaw ny swój blask i moc praw dy...

— Czemuż nie jestem  w spółpracow nikiem  
„T radycyi11!...

Odbija się ona w 3.000 egzem plarzy i za­
m ieszcza po pięć kolum n anonsów !

„T rądycya11 ?... ależ to organ koterjd , organ 
p ryw aty  i fa łs z u !

A „P ostęp11... czyliż przed chwilą drobną spra­
w ą’,) rozegraną w czterech ścianach redakcyi, 
nie zdem askow ał się jako organ fałszu i p ry ­
w aty  ?...

Więc b laga?... nic tylko blaga?... t u i  tam !... 
w szędzie!... Na ustach dobro ogółu — na m y­
śli in teres jednostek  i kółek...

— Ach! jeżeli już koniecznie blagować, jeżeli 
blagujecie w szyscy —  ocknął się m łodzian z za­
dum y —  dobrze, będę i ja  robił to sam o! ale 
przynajm niej za dobre pieniądze.

Przerobiw szy ' odpowiednio artykuł, posłał go 
tego samego dnia do „Tradydyi“, a już n aza­
ju trz  zaliczono go tam  do grona w spółpraco­
w ników  „z tą  sarną skwapliwością, z jak ą  „Tra- 
dycya“ zaw sze przygarniała do siebie i sku­
piała młode, zdrowe i obiecujące ta len ty 11.
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w ych zapadła uchw ała, aby w  razie dalszego 
stosow ania lokautów  proklam ow ać na  dzień 
4 sierpnia strejk  generalny. W ezw anie sekreta- 
ry a tu  kom isyi znalazło posłuch u  całej klasy 
robotniczej w Szwecyi.

P raca we w szystk ich  fab rykach  i zakładach 
stanęła. Nawet część kolejarzy, k tórych  organi- 
zacya nie należy do kom isyi zaw odow ej, po­
rzuciła pracę. Na całym szeregu linij kolejowych 
w strzyn.ano ruch. W Sztokholm ie, głów nem  
mieście Szwecyi, stanęły tram w aje i dorożki, 
żeglarze na  odbytem  zgrom adzeniu postanow ili 
rów nież przyłączyć się do strejku. We w szyst­
kich w iększych m iastach strejk  stał się ogól 
nym . Turyści tak  chętnie zw iedzający piękne 
okolice Szwecyi na gw ałt opuszczają jej brzegi, 
m iasta są  jakby  w ym arłe. Sztokholm  w ygląda 
jak  w -czasie oblężenia.

Liczba strejkujących dochodzi do 300 tysięcy. 
Rząd stojący zaw sze na  usługach kapitału , za­
rekw irow ał natychm iast wojstto,jjfcelem „pilno­
w ania p o rząd k u “ . W odpow ieezi na to zaprze­
stali pracy robotnicy zakładów  ośw ietlenia, aż 
w końcu rząd  zm uszonym  został do cofnięcia 
w ojska. Jak  długo ta  w alka międz'j£ kapitałem  
a pracą będzie trw ała , trudno  dziś przewidzieć. 
Przedsiębiorcom  stoi na usługach rząd, wojsko 
i adm inistracya, w szystk ie banki gotow e im są 
każdej chwili do pomocy, — robotnicy zaś m ają 
tylko jedną broń  — sw ą solidarność klasową. 
Oparci o nią idą u fn i do walki, wiedząc, że 
bój toczy się o ich praw o do życia. Robotnicy 
nie mogą i nie chcą ustąpić pierwej, niin zo­
s taną  w prow adzone napow rot daw ne w yższe 
płace, k tóre  przedsiębiorcy za pom ocą lokautow  
chcieli obniżyć.

Rozpoczęta walka będzie w alką dwóch św ia­
tów , św iata pracy z św iatem  w yzysku i kap ita li­
stycznych próżniaków , chcących w ytrącić z rąk  
robotniczych potężną broń, jak ą  jest organiza 
cya zawodowa. Rozum ieją to dobrze robotnicy 
w szystkich innych krajów  i dlatego na p ierw ­
szą wieść o w ybuchu stre jku  generalnegc po­
spieszyli walczącym  z pomocą. O rganizacye 
niem ieckie postanow iły  posyłać strejkującym  
150 tysięcy m arek tygodniow o. M iędzynaro­
dow a solidarność robotników  nie jest czczym 
frazesem .

Rewolucya w Hiszpanii. Na połnocno-zafeho- 
dnim  w ybrzeżu A fryki znajduje się górzysty 
kraj, zw any-t Maroko, zam ieszkały przez dwa 
pokrew ne szczepy: M aurów i Kabylów. Z tym i 
szczepam i toczy obecnie H iszpania wojnę.

P rzyczyną wojny jest, jak  zwykle, chęć zy­
sku i zaborczość. Dla in teresów  finansow ych 
kilku kapitalistów , k tó rzy  swojego czifsu o trzy­
mali od pre tenden ta  do tronu  m arokańskiego 
pozw olenie na eksploatacyę węgla, ma ludność" 
H iszpanii przelew ać <kre\\ i ponosić milionowe 
koszta aw anturniczej w ypraw y.

W lipcu, gdy now y w ódz M aurów Cheldi za­
żądał od w spom nianych przedsiębiorstw  w ęglo­
wych udziału w zyskach i żądaniu jego odrno- 
wiono, napadł na kopalnie i robotnikow  roz­
pędził.

O dtąd zaczęła się w ojna. Kabylow ie podbu­
rzyli całą w rogą Europejczykom  ludność tu b y l­
czą tak , że : H iszpania dla u trzym ania  zagrożo­
nych  pozycyj m usiała słać coraz to now e posiłki 
w ojskowe. W przeciągu kilku  tygodni wojska 
h iszpańskie poniosły ogrom ne stra ty  w ludziach,: 
a końca w ojny nie widać.

W śród ludności hiszpańskiej zaraz po p ier­
wszych ofiarach zaw rzało. R obotnicy urządzili 
cały szereg dem onstracyj przeciw  rządow i i dy- 
n a s ty i; tak  samo w śród żołnierzy zaczęło się 
szerzyć niezadow olenie. W m iarę coraz to dal­
szych klęsk i ofiar duch rew olucyjny podsycał 
się i wzmagał. Na ulicach w iększych m iast s ta ­
nęły  barykady , wojsko zaczęło odm awiać posłu­
szeństw a i nie chciało iść na  pew ną śiniercj 
rozpoczęła się m asowa dezercya, w kilku m iej­
scowościach w ybuchł strejk  generalny. Król za­
wiesił konstytucyę w całej H iszpanii, a reakcyjny  
rząd p rzystąp ił do „uspokajania ludności11.

N ajwiększe walki toczyły się w Barcelonie, 
stolicy prow incyi Katolonii, w  mieście o sto­
sunkow o silnie rozw iniętym  przem yśle. W wal

kach ulicznych poległo około 1400 osób, wojsko 
nie chciało strzelać do ludu, w reszcie sprow a­
dzona arty lerya zdołała pokonać rew olucyóni- 
stów . Mimo pokonania Barcelony, cała prow in- 
cya K atalonia znajduje się w rękach  rewolucyo- 
nistów . M iasta Garcia, M ataro i Sebadel ogłosiły 
się rzeczpospolitam i i istnieje zam iar ogłoszenia 
niezaw isłości .całej Katolonii.

Rząd hiszpański chce skorzystać z obecnego 
położenia, aby zniszczyć zupełnie partyę socya- 
listyczną. Sądy w ojenne m ordują z n iebyw ałą 
bezw zględnością, w yroki śmierci m nożą się jak  
w Rosyi, m iędzy innym i rozstrzelony został 
jeden  z najstarszych  przyw ódców  socyalizm u 
w H iszpanii to w. Ignesias.

Te krw aw e m ordy dokonyw ane na rewolu- 
cyonistach klęski od rządu  nie są już w stanie 
odwrocie. W ojna staje się coraz bardziej za­
ż a rtą ; w ostatn ich  czasach odcięli Kabylowie 
wodę dochodzącą do m iasta Melili, w  którem  
zam knięte są  w ojska h iszpańsk ie ; w  kra ju  w re 
niezadow olenie i szerzy się rew olucya, wojsko 
odm awia posłuszeństw a i m asowo dezerteru je , 
a rząd  pławi się we krw i robotniczej.

Ildft^maitości.
Jak luay przyjęły krwawego cara. Car, chcąc 

uzyskać^cichą choćby aprobatę dla sw ych krw a­
w ych czynów  kontrrew olucyi, chcąc zyskać am- 
nestyę dla sw ych m ordów, dokonyw anych na 
tysiącach bezbronnych obyw ateli od rządów  
i ludów  Europy, w ybrał się osłonięty całą zgrają 
szpiclów w otoczeniu w ojska w odw iedziny do 
„zaprzy jaźnionych11 państw : Anglii, F rancyi i Nie­
m iec Na samą wieść o tej podróży, ludy, k tóre 
m iały dostąpić zasz.czytu goszczenia u siebie 
wielkiego władcy siejącego u siebie pogromy, 
m ordy, w ieszania i katorgę, podniosły głośny 
i odw ażny protest. Od połnocy aż po ostatn ie 
krańce południa wzniósł się..;z .piersi ludzi czu­
jących ohydę rządów  carskich w  Rosyi, jeden 
wielki o k rzyk : „Precz z carem , niech nie depta 
sweini k rw ią opływ ającem i stopam i naszej wol­
nej z iem i“.

W Anglii najw ybitn iejsze osobistości w liczbie 
180 w .uosły na ręce m inistra spraw  zagran icz­
nych G reya p ro test przeciw wizycie carskiej. 
We Francyi cały szereg zgrom adzeń ludow ych 
uchwalił p ro test przeciw  temu, by car gościł 
na ziemi francuskiej. We W łoszech na p o s ie - . 
dzeniu rady  miejskiej w Rzymie deputow anjy/ 
tow . Della Setta m ó w ił. „Jest to naszym  obo­
wiązkiem, byśm y podnieśli p ro te s t przeciw uko­
ronow anem u m ordercy, k tóry , jak  zbieg jedzie 
z m orza na m orze, przeklęty przez ku lturę  
i m oralność., Ludy Europy w żadnem  państw ie 
nie pozwoliły m u stąpić na ląd. W ielkie zna­
czenie tego fak tu  jest -w idoczne.d la  każdego. 
Kto w Rzymie czuje socyalisty-cznie i dem okra­
tycznie, nie m oże nie dać£ posłuchu tem u gło­
sowi. Podczas gdy okrę t m ordercy w śm iertel­
nym  strachu gna poprzez m orza Europy, my 
z Kapitolu rzym skiego ślem y bohaterom  wolno­
śc i pokłon solidarności z ich w alką przeciw  
despotyzm ow i i życzenie zw ycięstw a11.

I Car mimo zgrai swych szpiclów, mimo w ojsk 
i ostrożności czynionych przez „gościnne14 rządy 
uląkł się tego protestu  ludów. Jak  więzień pły­
nął na swym okręcie po m orzu, bojąc się w stą­
pić na ląd. M inistrowie i królowie ściskali k rw a­
we ręce carskie,y^ludy w yraziły  mu sw oją po­
gardę. ___________

Z powodu strejków i bojkotów 
omi jać należy następujące miejscowości:m
Metalowcy wszystkich kategoryj: Kraków (Fabryka 

M. P eterse im a); Tainów  (fabryka B a rtik a ); 
Trzebinia (fabryka Rudolphiego); Pasieczna
(zakłady hutnicze Schwarza); Wiedeń („A lfa  
S eparator44, fabryka tow arów  blaszanych i m a­
szyn m leczarskich, XII. W ien erh e rg s tra sse ); 
Liesing (firm a Bernard Ludwig, fab ryka me­
bli a rty sty czn y ch ); Waldegg ( Z u g m a y e r  i 
Com p ): Uście (M Jn ze rh iitte ); Gablonz (firm a br. 
Jager, fab ryka biżuteryi i luster); Kulm obok l i ­

ścia (firma Max Huber); Pilzno (zakłady Skoda i 
firm a Rudolf); Lussinpiccolo (P obrzeże); 3uda- 
pesz^ (fabryka m aszyn W u ik a n ); Hirschberg 
na Śląsku (tow. akc. dla budow y m aszyn, 
dawniej Harite i Hofmann); Serajewn w szyst­
kie w a rsz ta ty ) ;

Blacharze: M eran, O ls zy n  (Bąkowski); Trzyniec, 
Agram i Zsoina (w szystkie w arsztaty).

ślusarze: Meran,  Linz (w szystkie w arsztaty).
Insta la torzy: Mahr. W eisskirchen (firma Kuiu). 
Tokarze: Kapfenberg (firma Braci Bobler). 
Ślusarze g a la n te ry jn i: Wiedeń (w szystkie war- 

S Z t ę ł ip f i?

Ślusarze m eblowi: Wiedeń (w szystkie w arsztaty).
Odlewacze i form ierzy: Miirzzuschlag (firm a Bleck- 

n.anri); Andritz (fabryka m aszyn A lid r itz ); 
Neisse (firm a Rettig i Com p.), Tiefenbach  
n. Dessą (Ant. John). 

M usiężm cy: Fu.ifkirchbn (Węgry). 
M o d eiiśc i: Tarnów (Bracia B a rtik ); Bukareszt 

(firm a W ulkan, Fabrika de Masini).
Pilnikarze : Tarnów (fabryka B a rtiu a ) ;
B ronzcw nicy: Wiedeń (w szystkie zakłady).
Driicerzy: Wiedeń (w szystkie zakłady).
Nożownicy: Nixdorf w Czechach.
Kowale: Wiedeń (firma W eininger XVIII. okręg 

P lótzleinsdorferstrasse 3 ); (firm a Redlich i 
Berger (regulacya Dunaju).

Kowi i m i n u .  i : Wiedeń (w szystkie zak ład y ) ; 
Uście nad Elbą (w szystkie w arsztaty).

K O M U N I K A T Y .
S E K R E T A R Y A T  K R A J O W Y  

(Kraków , Wiślna 5, II p.)
Baczność, fur.kcyonaryusze qrup 1
W zywam  iunkcyonaryus^y-ygrup m iejscowych 

i stacyj płatniczych, by  rachunki po upływ ie 
m iesiąca najpóźniej 14 następnego m iesiąca od­
syłali do centrali.

Niestosowanie się do wyż w ym ienionego upo­
m nienia, spraw ia w ielkie trudności ćentrali, gdyż 
każdego m iesiąca biuro rachunkow e robi ogólne 
zestaw ienia. Upraszam  więc do wyż w ym ienio­
nego upom nienia w  zupełności się zastosować.. 

Baczność, Towarzysze I
Zwracam  w szystkim  członkom uw agę, aby 

z w kładkam i nie zalegali, gdyż przez to jedynie 
bardzo często podczas pobierania zapom óg n a ­
trafiają na trudności.

Upraszam  do wyż wym ienionego upom nienia 
w zupełności zastosow ać się.

Zą sek re ta rya t: 
W ilhelm  Topinek.

GRUPY MIEJSCOWE.
Grupa m iejscowa K raków  zaw iada­

mia członków z fabryk Zieleniewskiego, Mura- 
nyego i Peterseim a na Grzegórzkach, że mogą 
oni w kładki płafcić w C z y t e l n i  r o b o t n i -  
c z e j na G rzegórzkach, gdzie każdej soboty bę­
dzie miał dyżur tow . Zborzil od godz. 12 do 
3 po poł.

Subkasyerów  zaś zaw iadam ia się, że pobrane 
w kładki m u s z ą  być bezw arunkow o złożone 
co tygodnia do rąk  kasyera  głównego.

Zgubiono następujące książeczki l e g i t y m a c y j n e : t o n i  
B e r  t i k ,  kowal, nr. centr. 416, .'urodzony dnia 18 czer­
wca 1863 w W iedniu, p rzystąpił dn ia  15 maja 1892 
w W iedniu; O s w a l d  P r  i n z e n , ś t e i n ,  ślusarz, nr. 
centr. 186.719, urodzony dni., 5 sierpn ia  1890 w Kor- 
neuburgu, p rzystąpił dnia 2 m aja 1908 w  W ied n iu ; 
A n t o n  T r o n t l ,  ślusarz, nr. centr. 142.600, urodzony 
dnia 5 stycznia 1875 w  Gra: r ,  przystąpił dnia 16 m arca
1907 w W iedniu , F r a n z K 1 i m e robotnik w fabryce 
em alii, nr. centr. 1(15.106, urodzony dn ia  1 w rześnia 
1871 w Rozdwojowicach, przystąpił dn ia  19 stycznia
1908 w B ern ie ; A n t o n  I l i  ha ,  tokarz, nr. centr. 
196.180, urodzony dn ia  24 m aja 188.'L w Svetia, przy­
stąp ił dnia 27 czerwca 1908 w  .Jungbunzlau; A d o l f  
C e r n y ,  brązow nik, nr. cen tr 185.155, urodzony d*ia 
10 listopada 1891 w Grazu, p rzystąpił dn ia  6 czerw ca 
1908 wj-Grazu.

Zwraca się uw agę w szystkich k ierow ników  stuoyi 
płatniczych i lufsyerów grup m iejscow ych, b y  n a  p o ­
w y ż s z e  k s i ą ż e c z k i  l e g i t y m a c y j n e  n i e  w y ­
p ł a c a l i  ż a d n y c h  z a p o m ó g .

Nie mogą być przyjęci do Z w iąz iiu : A nton Zulehner, 
złotnik, urodzony dn ia  29 grudn  a 1878 w U rfahr 
w A ustryi górnej, z pow odu złam ania bojkotu  w No­
ry m b erd ze ; .Józef M erw itz , fo-mlerz, urodzony dnia 
1,grudn ia  185§ w Pokau (Czechy) z pow odu złam ania 
strejku . ____________

W łaściciele: Ludwik Fxnsr i Franciszek Domes. W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r : M iko ła j Kozłow ski. D rukarnia Ludowa w Krakowie.


